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K oniec roku.
Zbliża się chwila, gdy cały świat j  

katolicki jedna wielka radość obejmie
- nmesc z narodzin Dziecięcia, co i 

przychodzi na świat ten, by ludy —  
zbawić,

Ileż to łez przed ubogą jego kołyską, 
ile rzewnych próśb przed najmilszem 
serduszkiem pop}ynje i A najgoręcej 
to prosić będą sieroty, co nie mają.... 
matki, ojca, ojczyzny! Lecz zanim 
o nowe dary, o nowe łaski prosić tego 
goga w pieluszkach będziemy, należy 
zapytać, czy te dary co nam boska 
Pzieęina w tym roku dała, użyliśmy 
dobrze, dobrze spełnili swe obowiązki,
podali rękę biedniejszym, dali bodaj 
cząstkę... • Matce Ojczyźnie! O bo 
kto tego nie spełnił, jak zdoła znowu 
prosić, jak zdoła przyjść przed Naj­
większego Fana i zbierać nowe łaski, 
nowe dary?

Jak dziecko ma zapytać swej duszy 
j serca, czy spełniło wszystkie obo­
w ią z k i  dla rodziców, jak ojciec i matka 
mają w chwili zabłyśnięcla przecudnej 
gwiazdy rfau ubogą stajenką zrobić ob̂ - 
r a c h u n e k  z pi:aey nad podniesieniem 
duszy ł serca swych dziatek, tak każdy 
członek organizacyi, ma porachować
dary °d niej wzięte i popatrzyć czy jest 
równowaga w jej a jego pracy. A jeżeli 
tak, to choć z bólem serca, przyznać 
rnusi, że rok cały stracił, nie żył, był 
martwym jak głaz, bo jego obowią­
zkiem pracować tak, by ta organiza­
c ja  potężniała, rosła i służyła tej Wiel­
kiej Matce, co się Ojczyzną zowie. 
A kto Jej nie służy, kto dla niej niu 
pracuje, kto garnie tylko dla siebie 
jyszystkie jej dary —  jest synem wy^ 
rodnem i tego n ikt a tern więcej Boża 
Dziecina słuchać, , , ,  nie będzie, bo 
choć tam darów u Niej nieskończona 
ilość, to dary te jak łaska Boża tylko 
dla tych, co godni ich się stali!

1 „Polski Związek Narodowy" jako

Dwie walki.
(D okończen ie ).

Czesi w tych czasach wysłali deputa- 
cyę do prezesa m in is trów  austryackich do­
magając się sprawiedliwości, ale widocznie 
za ostro m ów ili bo pan m inister, wyszedł 
z sali i przerwał posiedzenie. Podobno 
obecni m in istrow ie  czescy chcą się podać 
do dym isyi, a mają ich podtrzymać t. j. 
razem się usunąć i m in istrow ie polscy. o 
do innych słowian należących do Austryi, 
tak nazwanych ąłowian południowych t. j. 
Serbów, bułgarów, kroatów, Słoweńców itp. 
to ęi u tw orzyli już w parlamencie wspólny 
związek s łow iań sk i; jeżeli do nich przyłączą 
się palący i czesi, to  wtedy większość okaże 
się po stronie słowian i Austrya będzie 
musiała uznać się za państwo słowiańskie, 
ale niemcy wszelkiemi siłam i temu prze­
szkadzają i waśnią pomiędzy sobą pojedyn­
cze narody słowiańskie, aby niedopuścić 
do jedności. To też n ietylko w Austry i p ro ­
wadzona jest ta robota przeciwko s łow ia­
nom, niemcy wszędzie gdzie tylko mogą 
podburzają przeciwko Czechom i Polakom, 
bo ci najbliżej mieszkają i stanowią zaporę 
przeciwko ich zaborczym zachciankom. K ie­
dyż nareszcie wszyscy słowianie zrozumieją, 
że zgoda słowian, to zagłada... niemców.

O ! oby nasi politycy to, co dawno zro=

wielka rodzina polska, stanie przed 
Bożą Dzieciną i prosić będzie, by ta 
maleńka Jej rączka nie odmówiła mu 
błogosławieństwa. Ci co spełnili swój 
obowiązek, co pracowali jak Bóg na­
kazał, pójdą śmiało po nowe dary, 
nowe łaski! Ale ci co nie ty lko nie 
spełnili swych obowiązków ale dru­
gim -jeszcze ich spełnienie utrudniali, 
co wichrzyli i szkodzili i psuli i obma- 
wiali, z jakim czołem spojrzą lub czy 
spojrzeć będą mogli na to najczyst­
sze i najmilsze w dobroci serduszko, 
jak wziąć będą mogli chleb boży do 
rąk i składać życzenia bez bluźnier- 
stwa i bez świętokractwa?

Dla nich koniecznem najpierw na 
prawić zło co z ich winy wynikło, 
potem ślubować bożej Dziecinie ale 
szczerze i serdecznie poprawę, ślubo­
wać pracę i naprawę szkody wyrzą­
dzonej a dopiero wtenczas przed Nią 
uklęknąć i prosić o błogosławieństwo 
na rok następny, bo tylko wtenczas, 
gdy w sercu żal prawdziwy znajdzie, 
może swym najmilszym okiem z pełną 
łask dobrocią spojrzeć na człowieka. 
A pamiętajmy każdy i wszyscy razem, 
że niezbadane są wyroki boże, że nie 
wiemy, czy nie po raz ostatni w tym 
życiu witać na ziemi nam przyjdzie 
Boga w pieluszkach i czy nie po raz 
ostatni łamać się chlebem bożym bę­
dziemy.

Jeśli palmę nie tobie głos publięzny przyzna 
Dziękuj bogu, że godnych ma więcej Ojczyzna.

„Loterya liczbowa" w Galicyi.
Oddawna zwracano uwagę na hazard lo­

teryjny, który równie jak alkoholizm jest 
prawdziwą plagą ludzkości. Może cyfry prę­
dzej trafią do przekonania i otrzeźwią graczy, 
W miesięczniku statystycznym wydawanym 
przez Komisyę centralną xy y /iedn iu  p, Qp-

polzer w zeszycie lipcowym zestawia nastę­
pujące cyfry,

W roku 1907 ludność Galicyi wydała na 
loteryę 4,410.000 Koron wygrała zaś 2,285.000 
K'.ron, a za tern straciła w jednym roku
2.125.000 Koron. Za te pieniądze, gdyby 
złożono je w Kasach oszczędności, o ile 
można byto utworzyć pożytecznych za­
kładów, —  Przytoczę tu uwagi p. N. M. 
umieszczone w Słowie polskiem. „Może ga­
licyjskie Towarzystwa oświatowe zwrócą u- 
wagę na te liczby i wypowiedzą walkę na­
miętności loteryjnej, grasującej w śród naszego 
ludu również szkodliwie jak alkoholizm. Gdy­
by ich usiłowaniom udało się zatrzymać 
w kraju te m iliony w tutejszych instytucjach 
oszczędności, zasługa ich byłaby niepożyta. 
Wiemy zaś że grają w loteryę w Galicyi 
tylko najuboższe warstwy miejskie, którym 
nizka stawka grę umożliwia. Dlatego w ła­
śnie loterya liczbowa najzgubniej działa pod 
względem społecznym i jest wskutek tego 
instytucją na wskroś niemoralną tem wię­
cej, że jest instytucją państwa tego samego, 
które na innych polach w prowadza tyle 
socyalnych reform. —

Ilość stawek wynosiła w całem pańs­
twie austryjackiem 86,4000.000 a wysokość
32.161.000 Koron czyli na jednego miesz­
kańca państwa, według stanu ludności z koń­
ca grudnia 1906 r. wypadło 3.72 stawki śre­
dniej wysokości 1 Kor. 16 hal, — Każdy 
mieszkaniec państwa złożył w roku 1907 
dobrowolnie 1 Kor-. 16 hal. —  Namiętność 
do gry jest zależną od ilości kolektor i spo­
sobności do gry. W Austrji dolnej na jedną 
kolekturę przypada 4.100 mieszkańców, w Ga­
licyi jedna kolektora przypada na 17,000 
mieszkańców. —  Z porównania ilości w kła­
dek i ilości kolektur można dopiero wnosić 
o większej lub mniejszej umiejętności z gry. 
Galicja co do rozmieszczenia kolektur zaj­
muje jedno z najgorszych miejsc, bo dwu­
naste na czternaście miejsc w ogóle, co do 
ilości stanowisk wykazuje miejsce dziewiąte, 
na 17 miejsc \yogóle, normalnym zaś obja­
wem byłoby 12 miejsce Galicji ze względu 
na procent stawek. Jeżeli Galicja pomimo 
mniejszej sposobności do gry gra więcej

aniżeli ma ku temu sposobności, wynika 
ztąd że namiętność do gry loteryjnej w Ga­
licji jest anormalną. —

Wartość wygranych w całem państwie 
wynosiła w r. 1907 tylko 40,09°/„ stawek, 
czysty zysk państwa po opędzeniu wszelkich 
wydatków wynosił w r, 1906 14,086.000 K. 
czyli na 27,431.000 ludności 51 hal. na głowę.

B. W.

Wiek nasz śmiało nazwać można wiekiem 
cudownych wynalazków. W  walce o trwa­
łość . . . .  papier zwyciężył kamień. Wszak 
nietylko ramy, kandelabry, lalki i t. p. przed­
mioty wyrabia się z papieru ale kołnierze, 
grzebyki, manszety i różne inne części ubra­
nia. W Japonii, gdzie przetwory papierowe 
są najwięcej udoskonalone, wyrabiają z pa­
pieru naczynia kuchenne jak garnki i rondle. 
Wszak już podczas wojny japońsko-rosyj- 
skiej, armia japońska posługiwała się naczy­
niami papierowymi, ubraniem nawet papie­
rowym. Papier bowiem zanurzony przez 
sekundę w roztworze kwasu siarczanego 
a następie obmyty, zamienia się w najmo­
cniejszy pergamin. W  Europie we Francyi 
i w Niemczech istnieją fabryki wyrobów 
papierowych, zatrudniające tysiące robotni­
ków, które wyrabiają nawet nici papierowe 
do tkania płótna papierowego.

Papier poddany ciśnieniu 2000 ton na 
jeden cm. kw. —  daje materyał twardszy 
od granitu i stali. A materyał taki użyto 
z bardzo dobrym wynikiem do bruków u li­
cznych, do wyrobu rowerów, kół kolejowych, 
które otoczone obręczą stalową wytrzymują
500.000 kilometrów, którą się zmienia od 
czasu do czasu.

W ostatnich już czasach rozpoczęto budo­
wę domów papierowych, które ceną i trwało­
ścią znacznie przewyższają domy murowane 
a po zapuszczeniu odpowiednim przetworem 
chemicznym są niezapalne. W Ameryce 
stoi już wiele takich domów a nawet teatr, 
w Norwegii kościół z dzwonnicą a obecnie

zumieli niemcy —- pojęli jak najrychlej, 
w czyn wprowadzili a tem samem uwolnili 
m iliony słowian z pod strasznej niewoli 
germańskiej.

W a lk a  druga —  to zacięty bój z. ko­
ściołem rzymsko-katolickim. Prawdy Świę­
tej Wiary naszej katolickiej; jako jedynej, bo 
istniejącej bez zmiany od samego narodze­
nia Chrystusa Pana, — oddawna były solą 
w oku, tych wszystkich „reformatorów" 
czyli pds?czępieńców, którzy swym ludzkim 
rozumem wymyślili jakieś „ulepszenia" 
i chcieli porobić zmiany w prawach nada­
nych nam przez Samego Chrystusa —- Boga.

Odszczepiepcy ci nie pomyśleli, iż raz 
opuściwszy prawdziwą wiarę, przygotowali 
pole dla innych, którzy poszli jeszcze dalej 
i nie poprzestając na twierdzeniu, że wiara 
katolicka jest zła i utrzymywali, że wszelka 
wiara chrześcijańska jest zła, stąd powstali 
bezwyznaniowcy czyli ateusze. Ludzie ci 
znaleźli dużo naśladowców, bo nie wierząc 
w życie przyszłe, postanowili używać życia 
na ziemi, w tym celu wytężają wszystkie 
siły aby uchwycić w swe ręce wszelką do­
czesną władzę, by za jej pomocą osiągnąć 
rozkosze i bogactwa. A wielu, zwłaszcza 
m ł o d y m  się to podoba. Pieniewaź kościół 
katolicki zaleca jako umartwienie, wstrze­
mięźliwość i pokorę, więc wszyscy ci ate­
usze uważają go za swego wroga i starają 
się wszelkiemi sposobami kościół nasz tak 
zniszczyć i skrępować, aby nie mógł wyty­

kać ich wyuzdania. Za długo byłoby opi­
sywać wszystkie koleje jakie przechodziła 
ta walka z Kościołem, dość, że bezwyzna­
niowcy wiedząc, iż wszelkie ich napaście, 
czy to w rozmaitych kłamliwych broszurach, 
pismach i gazetach, czy w łączeniu się w spe- 
cyalne związki i stowarzyszenia, nie zdołały 
zachwiać Kościoła —  uciekli sję wreszcie 
do otwartego gwałtu.

Zaczęło się to od Francyi, gdzie zagarnęli 
władzę naczelną w swe ręce. Po Francyi 
przyszła teraz kolej na sąsiednią Hiszpanię. 
Korzystając, żt tam lud jeszcze ciemny 
a zwłaszcza leniwy, a więc skory do poży­
wienia się eudzem kosztem; bezwyznanio­
wcy wysłali tam swoich agentów, na których 
czele stanął niejaki Ferrero. Ludzie ci do­
tąd podstępnie podburzali tłum  rozmaitemi 
kłamstwami, aż wieszcie doszło do tego, 
że tłum y ruszyły śę w mieście Barcelonie 
na kościoły klasztory i zakłady naukowe 
prowadzone przez Ouchowieństwo.

Dreszcz zgrozy pnechodzi po ciele, gdy 
się czyta opis okropiości i zbrodni, jakich 
ci ludzie dopuszczali się nad biednymi bez- 
bronnemi zakonnikani i zakonnicami. Dość 
że kilkaset osób zoitało pomordowanych 
i kilkadziesiąt kościołiw i klasztorów zbu­
rzonych. Z wielką tridnością zdołały wła­
dze stłumić rozruchy. G łówni winowajcy 
zasłużoną ponieśli kaię, a między innemi 
i Ferrero, który został ozstrzelany. Ta su­
rowa kara nie podobak się bezwyznanio­

wcom, a jak są liczni i dobrze zorganizo­
wani, dowodzi fakt, że naraz, jak za danym 
znakiem, w różnych krajach i miastach, 
zaczęły się przeciwko karze Ferrera, prote­
sty za pomocą pochodów po ulicach, okrzy­
ków, tłuczenia szyb w gmachach gdzie 
mieszkają konsulowie t. j. przedstawiciele 
hiszpańscy, wreszcie napadali na przecho­
dzących ulicami księży, a nawet we W ło­
szech były usiłowania burzenia kościołów, 
tam też kilku posłów wniosło do parlamen­
tu projekt aby skasować nawet t. z. gwa- 
rancyę czyli prawa omawiające stosunek 
państwa do Ojca świętego. •»*•<*«»* ilJ * 

Wszystkie te smutne fakty dowodzą, jak 
licznych i silnych wrogów posiada nasz Ko­
ściół katolicki, i jak wszyscy wierni powinni 
się łączyć i jednoczyć, aby stanąć w jego 
obronie. M y musimy podwójnie siły wytę­
żyć, aby się oprzeć, aż dwom napaściom. 
Raz jako polacy mamy bronić swej narodo­
wości, z drugiej zaś strony, jako katolicy 
powiniśmy strzedz wiary ojców naszych, 
i nie upadać na duchu w ciężkich chwilach 
doświadczeń pamiętając, że dobra sprawa 
w końcu zawsze wygrywa, a naszym po­
dwójnym nieprzyjaciołom przypominając, 
jako ostrzeżenie, nasze dawne przysłowie 
że : „k to  w iatr sieje —  ten burze zbiera."



robią już próby z armatam i, bombami i m o­
ździerzami papierowymi, które są lekkie 
i tańsze od arm at i moździeży spiżowych.

B. W.

T en tylko ni jed n eg o  dnia p ró żn o  n ie  straci,
Kto z każdym , c o ś  d ob reg o  zrob i d la sw ych  braci.

Toast na Cześć Polek.
„Gdy na dziewczynę zawołają żono 
Już ją żywcem pogrzebiono".
Ja temu przeczę, to zła zasada 
Raczej powiedzieć wypada:
Gdy na dziewczynę zawołają żono 
Już ją do życia zbudzono,
Czemże jest dobra, uczciwa żona 
O słoda życia w smutku obrona.
A w naszej biednej dzisiaj krainie 
Gdzie z łez strumieni już rzeka płynie 
Gdzie prześladują nawet dziecinę 
Ojczystą mowę biorą za winę 
Wy Zony, Matki, stójcież wytrwale 
U steru ojczystej nawy,
Wam to przypadło dzisiaj w udziale,
To wieńcem Waszej dziś sławy. 
Niewiasto polska usłysz te słowa, 
Wznieć iskrę bożą serca dziecięcia,
Z całej przyszłości Tobie połowa. 
Bowiem w twem ręku los niemowlęcia. 
Zapal pochodnię nadziei, wiary, 
Zahartuj ciało i wzmocnij ducha 
A gdy nadejdzie czas do ofiary,
Niech twoich żali syn nie posłucha, 
Tylko znak krzyża kładź mu na skroni. 
Bo to jak rycerz co prawdy broni.
To Wasze hasło, przyszłości zadatek 
Pijmy więc zdrowie Żon i Matek!

B  ' i .

D o b ry  m istrz m łod ym  orłom  n ie  p od cin a  skrzydeł, 
W ie gd z ie  d o d a ć  ostrog i, gd zie  u żyć w ęd zid eł.

Niezależność.
Ułożyć sobie życie według zasad obycza- j  

jowych, jest bardzo trudnym zadaniem dla 
tych, którym brakuje odwagi. Rzadko bar­
dzo i to chyba przypadkowo udaje się czło­
wiekowi, nie posiadającemu odwagi, nie 
uzbrojonemu należycie w gorliwość i wy­
trwałość — przyprowadzić do skutku to, co 
sobie najmocniej postanowił.

Kto drży przed ludzką naganą i po lada 
najmniejszym rozczarowaniu traci odwagę 
— kto nie może zapanować nad swymi 
ułomnościami i błędami, ten nigdy nie wznie­
sie się ponad siebie i swoje otoczenie i zawsze 
będzie się krępował rzeczywistymi lub uro­
jonymi granicami.

Nie każdy z nas może się zdobywać na 
taką odwagę, jaką się męczennicy lub zdo­
bywcy świata odznaczali, lecz każdy może 
i powinien zdobyć się na odwagę, niezbę­
dną w życiu codziennym.

Do nadzwyczajnych w tym życiu czynów, 
powołanych jest bardzo niewielu — lecz 
czyż nie jest o wiele zaszczytniej przejść 
przez życie z tysiącami jego codziennych 
walk i utrapień z dumnie wzniesionym i po­
godnym czołem, niż spełnić szybko jakiś 
ryzykowny, odważny czyn?

To też miej odwagę pokonać samego 
siebie, swoje namiętności i nawyczki i od­
rzucić wszelkie wymówki, które ci tak łatwo 
na usprawiedliwienie tych czynów z pomocą 
przychodzą.

Miej odwagę wyznawać przekonania za­
wsze i wszędzie i pamiętaj, że skrupuły 
w wyznaniu tej wyższości duszy są podłym 
niewolniczem tchórzostwem. Miej odwagę 
wypowiadać, gdy należy, twoje zdrowe za­
patrywania i nie bądź pobłażliwym dla fał­
szu, lecz wszelkimi siłami pomagaj zawsze 
prawdzie na wierzch wypłynąć. Kto milczy 
na zło — jest jego wspólnikiem a kto pod­
nosi dobrą działalność i wskazuje ją, sieje 
niejako ziarno podobne do dobrych czynów.

Miej odwagę przyznać się do popełnio­
nego błędu lub nieświadomości jakiej rze­
czy. Rozstrząsając w ten sposób swoje su­
mienie, wyrobisz sobie szacunek i będziesz 
szedł drogą postępu. Fałszywy wstyd, który 
zabija wszelką odwagę, wypływa z pychy 
lub tchórzostwa i jest bezpłodny, jak pu ­
sty kłos.

Miej odwagę znieść mężnie i z uśmie- j

chem na twarzy to, czego koniecznie do­
świadczyć będziesz musiał.

Miej odwagę raz jeszcze rozpocząć to, co 
ci przedtem się nie udało.

Miej odwagę przyznać się, że twoje środki 
nie pozwalają ci na zbyteczne wydatki -— 

I przez to odejmiesz sobie wiele goryczy a 
zaoszczędzisz sobie wiele nieprzyjemności 
i upokorzeń,

Miej odwagę przedkładać bardziej zdro­
wie i wygodę ponad przyjęte zwyczaje i wy- 

I mysły nierozsądnej mody.
Miej odwagę traktować twych biednych, 

niepokaźnych przyjaciół serdecznie nietylko, 
gdy sam z nimi jesteś, lecz i wtedy, gdy 
spotkasz ich w towarzystwie takich ludzi, 
którzyby cię za takie znajomości nawet mniej 
szanować mieli.

Miej w końcu odwagę poddawać wolę 
twoją i twoje wygody pod wolę bliźniego, 
twoje nawyczki ofiaruj obowiązkowi twego 
życia i powołania.

Wówczas łatwiej przejdziesz przez życie, 
bo nie trwożąc się nikim i niczem, staniesz 
się . . . .  prawdziwie niezależnym.

Kto j e s t  matki-Ojczyzny nieodrodnym  synem, 
Niechaj te g o  nie s łow em , lecz dowiedzie  czynem.

Janina Górska.

D z w o n y  W i e r z c h o w s k i e .
P. Pelagii  Malinowskiej 

ze  Ś re m u  p rzesy łam .

Hen, w Ukrzańskiej ziemi ') toń jęzora 2) 
Co lśni szybą wody kryształową;
Jeśli staniesz człowiecze z wieczora 
Kędy było słowiańskie Wierzchowo, 3) 
W net usłyszysz z głębi dziwne dźwięki:
Ni to skargi — ni to jakieś pienia.
A ch ! to dzwonów zatopionych jęki,
Które Słowian budzą z odrętwienia.

I • ^
I W dawnych czasach — słowiańskie tu stały, 

Nad jeziorem, osady, wsie mnogie;
A w Wierzchowie był kościół wspaniały: 
Miał na wieży dźwięczne dzwony drogie. 
Ciche życie wiedli tu Słowianie,
Dobrzy kmiecie na ojczystej ro li;
Dzwony pieśnią witały zaranie, 
Wydzwaniały zmiany ludzkiej doli.
Ciche szczęście, oj, długo nie trwało,
Gdyż miał Wierzchów zazdrosne sąsiady, 
Chciwym Niemcom łupu się zachciało, 
Cudzej ziemi — i Słowian zagłady. 
Nadciągnęli Sasy, srogie sępy,
1 tępili ufne Słowian plemię.
Mieczem gnali w dalekie ostępy,
A ojczystą wydarli im ziemię.
Przez jezioro, Wierzchowscy zbiegowie, 

Przepłynąwszy — z drugiej jego strony,
W malowniczym osiedli paromie,

Precz unosząc z sobą jeno dzwony.
I wygnańców przylgło do nich serce,
Bo w ich dźwiękach słyszeli wspomnienia, 
Dobrych czasów — nim Sasy wydzierce, 
Pozbawili ich dachu i mienia.
Lecz tej nawet ostatniej pociechy 
Pozazdrościł nieprzyjaciel srogi,
Napadł zdradnie, płoną Słowian strzechy,
A z dzwonami odpływają wrogi,
Gdy stanęli ze swoją zdobyczą,
Na najgłębszej jeziora przestrzeni,
Toń wzburzona siłą tajemniczą,
Z gniewnym szumem wznieca się, zapieni, 
Wnet o szkutę z hukiem bije szkuta,
Topi wszystko orkan rozwściekbny.
Oj, na Sasów spadla dola lute.
Lutą dolę sprowadziły dzwony,
Dobre dzwony z Słowiarrskią krainy,
Co nie chciały Niemcom służyć zg o ła ..,.
Nikt ich dostać nie może zjłębiny!
Jeden tylko uczynić to zdoła,
Mściciel Słowian co wrogćw wyżenic,
I oczyści Słowiańskie Ponorze,
I wypleni Niemieckie nasenie.
A dziś jeno złotych piaslów łoże.
Dzierży dzwony w wód asnej prźezroczy, 
Fala m odra pieściwie je liże,
W dal szeroką głuche jęki toczy.
A ch ! to płaczą sm ętnyn tonem spiże, 
Gorzkim śpiewem serdecznej tęsknicy;
Bólem skargi wołają d* B oga;
Pieśń bojową szlą Słovian ziemicy, 
Nawołując do pomsty na wroga.

Przypisy  : O to jak N ie m e  p ozm ien ia li słow iańsk ie  
n azw y: ') U krzańka z iem ia  — Ulherm arck.

2)  J ez io ro  W ierzb cow o  — Yerbelow
3) W ierzch ów  —  'ircliow.

Ż ebyś się  n ie ko łysa ł jak łódka na fali,
Z m łodu  już so b ie  hartuj charakter ze  stali.

M ycie naczyń kuchennych.
Mycie i szorowanie naczyń kuchennych 

nie jest bardzo przyjemnem zajęciem tern 
więcej, jeśli kobieta zamiast ułatwić sobie 
tę pracę, utrudnia ją przez niedoświadczenie 
lub niedbalstwo. Dlatego podajemy kilka 
praktycznych, wypróbowanych rad, które 
ułatwiają tę czynność.

Nie należy nigdy zostawiać brudnych 
garnków, talerzy, szklanek, aż zaschną, bo 
wtedy daleko trudniej wymyć je należycie.

Po ugotowaniu potraw trzeba garnki na­
lać gorącą wodą i postawić na blasze, w ten­
czas myją się z wielką łatwością.

Jeśli mleko lub inna potrawa przypali 
się W garnku, trzeba ją przelać natychmiast, 
garnek zaś nalać wodą, włożyć weń kawa­
łek sody i gotować na ogniu tak długo, 
póki się przypalenizna nie odgotuje. Nie 
należy nigdy skrobać przypalonych garn­
ków ostremi narzędziami, bo przez to się 
psują.

Noży i widelcy nie trzeba kłaść w bar­
dzo gorącą wodę, gdyż wskutek tego psują j  

się drewniane oprawki i ostrza stalowe wy­
padają. Najlepiej włożyć je do garnka z go- | 
rącą wodą, której nalać tyle, aby tylko o- j  

strza były zamoczone. Nie zostawiać m o­
krych noży, bo zardzewieją.

Rdzę z noży można usunąć przez po­
smarowanie oliwą.

Blaszki do placków czyści się najłatwiej 
w ten sp o só b : brudną blaszkę rozgrzać 
przy ogniu, wytrzeć dobrze papierem, po­
tem dopiero umyć w gorącej wodzie.

Szklanek nie trzeba myć razem z tale­
rzami, bo się zatłuszczą i będą zamglone.

Również nie powinno się zostawiać um y­
tych garnków, talerzy i szklanek, aż uschną, 
lecz zaraz po umyciu obetrzeć ściereczką. 
Niektóre gospodynie domu lub służące twier­
dzą, że lepiej nie obcierać zaraz, bo gdy 
wyschną, to i praca mniejsza i oszczędza 

j  się ściereczki. Błędna to oszczędność, a po 
prostu mówiąc, nieporządek, bo wtedy zwy- 

j kle garnki i talerze chropowate a szklanki 
zamglone, nieapetyczne.

Garnka, w którym się gotuje wodę na 
[ herbatę, nie można używać do innych po- 
! traw, bo natenczas herbata nie jest dobrą, 
j Przez ciągłe gotowanie wody w takim garn- 
I ku osadza się na dnie rodzaj kamienia wa- 
! piennego, który wciąż przyrasta, tworząc 

j  wewnątrz garnka gruby pokład. Aby usunąć 
I ten pokład wapienny, trzeba napełnić garnek 
| łupinami surowych kartofli, włożyć kawałek 
I sody, nalać wody i gotować kilka godzin, 

a kamień odpadnie.

Z łoto  n ie czyn i lep szym , ni w yższym  nad braci, 
L ecz w ięcej czyn ić  m o g ą  d o b reg o  b ogaci.

K am ień kotłowy.
W czasopiśmie Zeitschrift fu r  Spiri- 

tusin Austrie pomieścił p. Rehbel uwagi
0 tworzeniu się i sposobach zapobiegania 
tworzeniu się kamienia w kotłach paro­
wych. Z pracy tej podajemy poniżej naj­
ważniejsze wskazówki. Przedewszystkiem 
odradza autor używania wszelkich szumnie

| reklamowanych specyfików przeciwko osa­
dzaniu się kotłowca, nie tylko bowiem 
one nie pomagają, lecz nawet szkodzą, 
wydzielając już w czasie ich użycia gazy
1 wonie, odurzające lub nawet zatruwające 
robotników'. Następnie powodują wyłupy-

j  wanie się kotłowca po większem ochłodze­
niu ścian kotła i silniejszym ruchu wody,

! przyczem kotłowiec odpada w cienkich ale 
twardych skorupach na dno kotła, a gro­
madząc się tam  w grubszej warstwie, wy­
twarza często nadmiernie gruby osad zbity. 
W miejscach bezpośredniego zetknięcia się 
blachy kotła z płomieniem, rozżarza się 

! zbytnio blacha kotła z powodu, że krusta 
gruba osadu przeszkadza bezpośredniemu 
zetknięciu się wody z blachą i ta okoli­
czność spowodować może w danym razie 
eksplozyę kotła.

W czasie intenzywnego ruchu pod­
czas kampanii niema możności usunięcia 
nagromadzonej w ten sposób grubej war- 

j  stwy kotłowca.

Możliwymi są jeszcze do używania takie 
środki przeciw wytwarzaniu się kotłowca, 
które rzeczywiście przeszkadzają tworzeniu 
się zbitej i twardej powłoki kotłowca, na 
ścianach kotła i rur ogniowych przez tó, 
ze powodują unoszenie się cząstek mine­
ralnych w wodzie, porywając je ku górze. 
Te środki jednak powodują często zatyka­
nie się kurków wodowskazowych szkieł, 
nie są przeto także praktyczne.
_  Przy tern wszystkiem wszelkie zachwa­
lane antykotłowcowe preparaty są za dro­
gie w stosunku do rzekomych korzyści, 
jakich dostarczać mają.

Autor tych przestróg twierdzi stanowczo, 
że najlepszym środkiem przeciw osadzaniu 
się kotłowca jest dodawanie do zasilacza 
sody w ilości, odpowiadającej stopniowi 
zawartości gipsu i wapna w wodzie, uży­
wanej w gorzelni. Jeżeli woda do zasilacza 
spływa z talerzy lub z deflegmatora, to 
można dodawanie sody już na nich usku­
teczniać. Zresztą w obecnych czasach wiele 
fabryk skonstruowało już bardzo dobrze 
fungujące przyrządy do czyszczenia i filtro­
wania wody, przeznaczonej do zasilania 
kotła przy pomocy działania sody.

Dodatek sody nie wywiera żadnego wpły­
wu ujemnego na zaciery główne i droż- 
dżowe, albowiem soda, ani jej związki 
z wapnem, nie ulatniają się z parą wodną 
przytem i na jakość wywarów nie ma 
wpływu dodatek sody. Nie można tego 

| jednak powiedzieć o rozmaitych skompli­
kowanych środkach antykotłowcowych, które 
wydzielają ze siebie różne ostre wonie. 
Woda, zawierająca więcej gipsu niż innych 
połączeń wapna i magnezyi, jest gorszą do 
zasilania kotła parowego, niż woda, m a­
jąca w swym składzie przewagę węglowych 
połączeń wapniowych. Kto pracuje w go­
rzelni wodą twardą, powinien przesłać ją 
do rozbioru chemicznego dla dokładnego 

| oznaczenia ilości i jakości jej składników 
mineralnych, a wówczas otrzyma równo­
cześnie obliczenie i wskazówkę dotyczącej 
stacyi, ile i w jaki sposób używać ma sody 

| w celu zneutralizowania wytwarzania się 
osadu kotłowca. Fabryki dostarczające 
przyrządów oczyszczających wodę, wydają 
również szczegółowy przepis, ile należy 

j  używać przy danej wodzie sody. U nas 
i  zbyt jeszcze mało zwraca się uwagi na ja­

kość wody i na osadzanie się kotłowca, 
dlatego też kotły parowe, rury płomienne 
i krany przewodów parowych tak szybko 
zużywają się i psują, a co gorsza stosunko­
wo tak często wydarzają się nieszczęśliwe 
i straszne w skutkach eksplozye kotłów 
parowych.

Niech pomni, kto ma d o b ro  ogólne  na celu, 
Że j e d n o ś ć  i duch zgody — to skala W awelu .

KRONIKA.
Wspólny opłatek

członków „P. Z. N.“ odbędzie się w piątek 
dnia 24. b. m. o godzinie 12. w południe. 

Wstęp wolny.

Dnia 31-ego grudnia 1909 r. odbędzie się 
w salach „P. Z. N.“ 

Przedstawienie am atorskie
wykonane przez członków Stowarzyszenia 

,,P, Z, N.“ pod tytułem :
Nowy Dziedzic 

utworu Boiesł. Wędrychowskiego następnie: 
Zabawa taneczna 

Wstęp na przedstawienie i zabawę 1. Kor. 
od osoby. Dla nieczłonków 1 Kor. 50 hal. 

Bufet we własnym zarządzie. 
Początek o godzinie 8-mej,

W sprawie „polskości”  choinek.
Jednym z najpiękniejszych naszych prasta­

rych zwyczajów jest „drzewko" (choinka).
Wprawdzie zwyczaj ten istnieje i gdzie­

indziej, ale skądkolwiek ród swój (uczony 
Bruckner twierdzi n. p., że go Niemcy od 
nas przyjęli), stał się on nawskróś naszym, 
narodowym. Choinka cieszyła nas, kiedy 
byliśmy dziećmi, radowała naszych rodziców,
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naszych dziadów i nasze babki w latach ich 
dzieciństwa. Boże Narodzenie bez choinki 
straciłoby dla dzieci połowę uroku, — a n a ­
wet rodzice czuliby pewien brak, gdyby nie 
widzieli radosnych twarzyczek swoich m a ­
leństw, śpiewających przy drzewku kolendy.

Wszędzie jednak „drzewko" nosi a przy­
najmniej nosić pow inno odrębny charakter. 
U nas wieszano w jego środku małą szopkę: 
stajenkę z Najświętszą Panienką, Boską dzie­
ciną i ze św. Józefem. U stóp choinki skła­
dano  „prezenty" gwiazdkowe: zabawki, ksią­
żeczki ; niektóre wieszano na różowych w stą­
żeczkach, A całe drzewko uginało się od 
pierników, orzechów złoconych, jabłek, spe- 
cyalnych cukierków choinkowych i innych 
przysmaków.

Jedyną bezwartościową ozdobą drzewka 
były girlandy, plecione z kolorowego papieru.

Dziś choinka straciła swój dawny charak­
ter. Nie jest to już drzewko obciążone przy­
sm akam i i kryjące w swej głębi podarunki, 
ale jakaś wystawa szklanych świecidełek w a­
gonami z Prus sprowadzanych.

Dawniej „choinka" była spodziewaną „nie­
spodzianką". Rodzice przygotowywali ją 
w tajemnicy. Dzieci drżały z niecierpliwości, 
oczekując końca uczty wigilijnej, po której 
otwierały się drzwi do saloniku i oczom 
„milusieńkich" ukazywała się jarząca od 
świateł choinka. Co to było uciechy! Z jaką 
ciekawością badano, co wisi na gałązkach. 
Dziś dzieci same biorą udział w ubieraniu 
choinki świecidełkami —  niespodzianka us ta ­
la, tajemnic żadnych niema.

Jest to rzeczywiście choinka niemiecka, 
a niemiecka tern więcej, że te wszystkie 
różnokolorowe kulki, srebrne sznury, wisior­
ki, anielskie włosy i t. d. są dziełem prze­
mysłu niemieckiego. Bez przesady można 
powiedzieć, że parę kroć sto tycięcy koron 
dajemy corocznie w ten sposób Prusakom . 
Drogi więc haracz opłacamy za naśladowanie 
Niemców i odjęcie choince cech rodzinnych.

O dzyw am y się zatem z gorącą prośbą do 
rodziców, aby oczyszczali „drzewko" od świe­
żych naleciałości niemieckich. —  Niech cho­
inka na nowo stanie się drzewkiem rodzaj- 
nem, przynoszącem dary dzieciom naszym, 
a przestanie być szychem, pstrokatą grą  ko­
lorów. Niech radość dzieci łączy się z za­
dowoleniem rodziców, że nie wsparli swym 
groszem naszych najserdeczniejszych. 1 ro­
simy o spełnienie —  obowiązku.

(S traż  Falska).
W ydział Polskiego Związku Narodo­

wego z a p r a s z a  wszystkich członków 
swoich Stowarzyszeń na  opłatek, który od ­
będzie się o godzinie 12 w południe w Wi­
gilię Bożego Narodzenia t. j 24-go b. m.
Wstęp wolny.

Redakcya „W awelu44 s k ł a d a  w s z y s t ­
k i m  c z y t e l n i k o m  i p r e n u m e r a t o ­
r o m  s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  W e s o ł y c h  
Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,

Administracja „Wawelu'* przypomina 
czas uiszczenia zaległej p renum eraty  tudzież 
nadesłanie nowej na następny rok. iym , 
co do 1 -go stycznia 1910 prenum eraty  nie 
nadeszła -  dalsza wysyłka „W awelu" zosta­
nie wstrzymaną.

K ó ł k o  a m a t o r s k i e  P . Z. N W czwartek 
9 grudnia  zawiązało się na podstawie §. 14 
statutu „P. Z. N .“ pod przewodnictwem p. 
Bolesława W ę d r y c h o w s k i e g o  „ K ó ł k o  
a m a t o r s k i e  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  Na ­
r o d o w e g o . "  W skład prezydyum weszła 
także p. P i o t r o w s k a ,  znana z owocnej 
pracy w śród Wielkopolan. Wydział składa 
się z wypróbowanych amatorów, którzy 
dzielnem i pełnem przejęcia się rolą wystą­
pieniem zwrócili na siebie nie jednokrotnie 
uwagę. Wybitne zdolności literackie prezesa 
p. Wędrychowskiego, skład wydziału i za­
miłowanie u nich sceny dają jak najlepsze 
gwarancye pięknego rozwoju Kółka am ator­
skiego. Uchwalony regulamin postanawia, 
że członkowie tutulem  wpisowego mają opła­
cać 60 hal. zaś tytułem wkładek miesięcznych 
przez pierwsze 6 miesięcy 30 hal., później 
po 20 hal. Wpisywać się m ożna codziennie 
w godzinach między 10 a 12 rano i między 
godziną 6 a 8 wieczorem w sekretariacie 
„P, Z. N .“ Rynek 45, II, piętro.

Zakłady fotograficzne na automobi­
lach. Z wiosną przyszłego roku rozpocznie 
swoją działalność Spółka zaw odow ych fo­
tografów w Galicyi. Spółka ta będzie przed­
siębiorstwem, która zbuduje dwa wykwin­
tne zakłady fotograficzne, dające się prze­

nosić z miejsca. Zakłady te będą złożone 
na dwa dużych, specyalnie zbudowanych 
automobilach, wraz z wszelkimi przyborami, 
jak również drukarnią, służącą do reklamy. 
Zakłady takie będą przewożone z m iaste­
czka do miasteczka, celem wykonywania 
fotograficznych zamówień. Będzie to wielką 
wygodą dla publiczności z prowincyi, która 
w ceiu fotografowania musi czasem z całą 
rodziną udawać się do większego miasta, 
gdzie znajduje się fotograf. Przy każdym 
takim zakładzie będzie funkcyonował try- 
cykiel motorowy celem rozwożenia ogłoszeń 
i wystaw fotograficznych. Cały taki rucho­
my zakład fotograficzny obsługiwać będzie 
tylko trzech znakomicie wyszkolonych ludzi. 
Założenie tychże zakładów jest na czasie, 
albowiem obecnie objeżdżają prowincyę lu ­
dzie, niemający do tego uprawnienia, którzy 
zbierają zadatki i nie wykonują żadnych 
fotografii, albo bardzo marne. Próby wy­
konywane z podobnym  zakładem, um ie­
szczonym na automobilu, przez dw a lata, 
dały znakomite rezultaty. Jako wspólników 
przyjmuje się tylko zawodowych fotografów. 
Bliższych wyjaśnień udziela p. Władysław 
Gargul, fotograf w Bochni.

Krwawa walka między ułanami a 
„cywilami*4. Do karczmy w Buskim we 
Woli Batorskiej (powiat Bochnia) przybyło 
onegdaj dwóch u łanów : jeden wachmistrz 
Bober i drugi kapral Skrzypek. W  kar­
czmie było kilku gospodarzy. O  jakąś b łahą 
rzecz przyszło do kłótni, w czasie której 
ułani dobyli szabel i poczęli rąbać. Wtedy 
jeden gospodarz z Woli Batorskiej Zychal 
odebrał szablę kapralowi i w odwet skale­
czył go w7 głowę i rękę. K om enda  w ojsko­
wa pow inna  zabronić wycieczek ułanom  
z Niepołomic do karczmy w Buskim, aby 
zapobiedz podobnym  aw anturom .

Pierwsza „Kuchnia szkolna4*. Onegdaj 
odbyło się poświęcenie i otwarcie 1. k u ­
chni szkolnej. Zadaniem  nowego zakładu 
jest udzielanie praktycznej nauki gotow ania  
jako przemiotu obowiązkowego w szkołach 
wydziałowych żeńskich. Do kuchni, pom ie­
szczonej w zakładzie św. Rodziny (Pędzi- 
chów 15) będą uczęszczać uczennice XX. 
szkoły wydziałowej przy Rynku' kleparskim 
(dyrektorka p. Barańska) i IX szkoły wy­
działowej przy placu Bernadyńskim idyre­
ktorka p. Jo a n n a  Pogonowska).

Kuchnię założyła gm ina m. Krakowa na 
podstawie uchwały Rady m. z maja b. r. 
Referent sekcyi szkolnej r. nr. W asung  
przedstawił wówczas cele i zadania  takiej 
szkoły. Dotychczas w szkołach wydziało­
wych udzielano nauki gospodars tw a  d o m o ­
wego teorytycznie w salach szkolnych, co 
nie przynosiło wyników. Obecnie Rada 
miasta, chcąc podnieść praktyczne wykszał- 
cenie, tak potrzebne przyszłym gospodyniom, 
postanowiła wprowadzić praktyczną naukę 
gospodarstw a domowego i naukę go tow a­
nia. N auka gotow ania  rozpocznie się już 
teraz. Dla pierwszej kuchni szkolnej zape­
wniono fachową siłę nauczycielską w oso­
bie p. Makolondżanki, która ukończyła 
w Wiedniu kurs gospodarstw a domowego. 
Kuchnia jest zorganizowana w ten sposób, 
że uczennice przyrządzają i gotują  potrawy 
pod kierownictwem nauczycielki i spożywają 
je następnie. Na naukę go to w an ia  przezna­
czono 4 godziny w tygodniu. W przyszło­
ści powstanie większa liczba zakładów, uczą­
cych gotowania, tak, aby korzystać z nich 
mogły wszystkie uczennice. O d  1. września 
1910 roku wejdzie też w życie uchwalona 
przez Radę m. szkoła gospodarstw a dom o­
wego. Do szkoły tej uczęszczać będą  dzie­
wczęta, po zaczerpnięciu w szkołach wy­
działowych ogólnych teoretycznych wiado­
mości z gospodarstw a dom ow ego i po nauce 
gotowania.

Srebrne wesele. W ostatn ich  dniach 
listopada zgotowali robotnicy fabryki wyro­
bów metalowych w D ębnikach właścicielo­
wi tejże p. S t a n i s ł a w o w i  S u l i k o w ­
s k i e m u  piękną niespodziankę. O to  z oka- 
zyi uroczystości jego srebrnego wesela, o- 
fiarowali mu wspaniały, ręcznej roboty wie­
niec srebrny z odpow iednią  dedykacyą. P. 
Sulikowski, który w swej fabryce postępuje 
z robotnikami prawdziwie po obywatelsku, 
ofiarował 200 koron na cel przez ogół ro­
botników za najlepszy dla pracujących w fa­
bryce uznany.

Skarbiec na W awelu. W sprawie poru­
szonej przez nas, otrzymujemy z Wiednia

następujące p ism o: „Donoszą interesowa­
nym, że w Ragusie w Dalmacyi s k a r b i e c  
k o ś c i e l n y  u w a ż a n y m  j e s t  j a k o  s k a r b  
n a r o d o w y  i chociaż odstąpiono mu całą 
kaplicę, dwa klucze od owego posiadają p ro­
boszcz i burmistrz. Obydwaj m uszą być o- 
becni sami lub przez delegatów (n. p. ksiądz 
wikary i urzędnik magistratu) gdy pokazują 
skarbiec gościom. Nasz skarbiec na Wawelu 
także narodow ą jest własnością, więc nie 
tylko księża ale także miasto pow inno mieć 
klucze od owego. Pomieszczenie skarbcu jest 
pieodpowiedne. Powinniśm y obmyśleć coś 
stosowniejszego. Dla samej powagi powinien 
ksiądz skarbiec otwierać a nie kościelny. J e ­
żeli księża lekceważą sobie skarbiec, niech 
go oddadzą miastu lub powiatowi. D w a ra ­
zy dziennie znajdzie ks wikary czas na o- 
twieranie skarbca. Zresztą wyznaczyć m u za 
fatygę jakąś renumeracyę. Rzecz całkiem 
słuszna... “

Do słusznych tych uw ag dodajemy że w Nrze 
22 „Wawelu" podobną  myśl w ynagradza­
nia księży podnieśliśmy już, (Przyp. Red.)

Zakaz golenia wąsów w armii W je­
dnym z ostatnich rozporządzeń, ministerstwo 
wojny ogłosiło ścisły zakaz golenia wąsów 
w armii. Zakaz ten jest tylko przypom nie­
niem dawniejszego, który objęty jest prze­
pisami o um undurow aniu  armii. Wyjątek 
stanowi załogujący w Stanisławowie i Ko­
łomyi 14 czeski pułk dragonów, którzy na 
pamiątkę zwycięstwa młodziutkich, gołową- 
sych rekrutów tego pułku, odniesionego nad 
Prusakam i w bitwie pod Kolinem 1757 r„ 
m a pozwolenie, względnie nakaz, aby wszy­
scy żołnierze i oficerowie golili wąsy, Przy­
wilej ten, zniesiony w r. 1869, cesarz F ra n ­
ciszek Józef zatwierdził pismem odręcznem 
w r. 1875.

Socjaliści złodziejami świec kościel­
nych! Dla urzędu parafialnego w Zebrzy­
dowicach na Śląsku nadeszła  dnia 1. listo­
pada b. r. skrzynia ze świecami. Po odebraniu 
skrzyni z dworca okazało się, że 19 kg. świec 
wartości przeszło 58 kor. brakuje, a reszta 
świec większą częścią była połam ana, tak 
że szkoda ogólna wynosi przeszło 70 kor. 
Wkrótce udało się dzielnemu wachm istrzowi 
żandarmeryi wykryć złodzieja. Jest nim k u ­
piec Spółki spożywczej socyalistycznego,, N a­
przodu" w Zebrzydowicach, towarzysz Wach- 
tarczyk Ludwik. Wyjął on te świece w dzień 
Wszystkich Świętych ze skrzyni na dworcu 
wraz ze wspólnikiem, robotnikiem kolejowym 
i zaniósł je do spółki. Robił naw et dobry 
„geszeft", bo ludzie garnęli się do Spółki 
po tanie świece. 1 kg. świec sprzedawał on 
o 16 hal. poniżej ceny fabrycznej i wysprze- 
dał 9 kg, świec małych ; 10 kg. świec w osko­
wych pozostało nie sprzedanyh. Te bowiem 
zdradziły sprawcę kradzieży.

Rozboje kartelu żelaznego Z kół po­
selskich polskich dochodzi wiadomość, że 
zaraz po uzdrowieniu parlam entu  rozpocznie 
Koło polskie wspólną akcyę ze stronnictwem 
chrześciańsko-społecznem, celem położenia 
kresu lichwiarskiej gospodarce kartelu żela­
znego, Obliczono mianowicie, że kartel ten 
w czasie swej działalności zarobił 1 miliard. 
800 milionów koron! Jak  na 15-letnią dzia­
łalność kartelu, jest to bardzo piękna sumka. 
Ta sum a  przypada na  30 —  40 osób M ała 
ta  garstka ludzi wzbogaciła się kosztem o- 
gółu. Kartel ten m a  w swych rękach także 
fabrykantów i producentów w innych orga- 
nizacyach i upraw ia wyzysk także w innych 
kierunkach. Między innemi „pracuje" kartel 
żelazny także w zmowie z cukrownikami 
czeskimi i niemieckimi w Czechach, Czas 
naprawdę najwyższy, aby się parlam ent za­
brał energicznie do rozbójniczych praktyk 
tego kartelu.

Odpowiedzi.
S. Ii, Lwów. S praw a zanadto  osobista, 

prosimy się udać  do biura  informacyjnego 
p. W e i s s a  w Krakowie,

K s .  N. D au ia . Dla ludu najlepszem pis­
mem tygodniowem jest „Praw da", które 
w Galicyi z pism ludowych liczy najwięcej 
p renum eratorów. W ydawca jest X. Kądzioła 
Stolarska 6.

R. W. Tarnopol. Przyjaźń Krakowska 
liczy kilkunastu członków, przeważnie ręko­
dzielników —  wszystkich informacyi zacią­
gnąć m ożna u prezesa F. Pałasińskiego (ul. 
Jagiellońska). Kasa pogrzebowa założona

przez Ks. Skrzyńskiego dla ubogich członków 
stowarzyszeń katolickich istnieje od kilku 
już lat w Krakowie. Z duchow ieństw a ani 
do jednego ani do drugiego stowarzyszenia 
żaden nie należy.

R. N. Jasło. Tak w spraw ach „Banku 
P. Z. N .“ jak i sprawach spornych —  człon­
kom Stowarzyszeń P. Z. N. wszelkich infor­
macyi udziela A dwokat Dr. Karol Łepkowski 
Kraków, Poselska 9.

S. W. Kolbuszowa. Leków zachwalanych 
przez anonse  nie należy kupować, tern mniej 
brać leków na poradę aptekarzy, którzy są 
na to, aby sporządzali tylko to, co im lekarz 
przepisze. W każdej chorobie należy zwró­
cić się do najbliżej mieszkającego lekarza.

B. D. P a r y ż .  Za słowa uznania  za p o ­
ruszenie sprawy Skarbu na  W awelu —  ser­
decznie dziękujemy.

C hoćby  już tego  życia d o b ieg ła  d roga ,
I w tenczas n ie zapóźno  pow rócić  do  B oga.

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości.

Petersmurg. Aneksya Korei przez J a p o ­
nię m a być niebawem ogłoszoną.

W łady wostok. O koło portu śledzą 
szpiedzy japońscy.

Wiedeń. Sytuacya pa r lam entarna  dotąd 
nie wyjaśniona. Prezydent Bienert prowadzi 
obecnie konfereneye z Rusinami.

Berlin. Prześladowania Polaków nie u s ta ­
ją. Łam anie  ustaw  na  niekorzyść Polaków 
rząd  publicznie pochwala.

Ateuy. Ludność uspokojona. Następca 
tronu  pozostanie dłużej za granicą.

Nie boi się ten B oga, nie wstydzi się ludzi,
Kto n ienawiść  klas jednych  przec iw  drugim budzi.

. . . .  -

Z e b ra n ia  c z ło n k ó w  i pos iedzen ia  
Wydziałów Stowarzyszeń 

POLSKIEGO ZWiAZKU NARODOWEGO.

15 grudnia —  środa — godzina  8 ’w ieczorem  — 
zeb ran ie  członków  „Chóru Polskiego Zw iązku Naro- 
dowego“.

15. grudnia — środa — 7 w ieczór — ogólne ze­
branie Esperantystów.

17. grudnia — piątek — g o d z in a  7 w ieczór — p o ­
siedzenie Rady prezesów Stow arzyszeń „Polskiego 
Związku N arodow ego".

18. g ru d n ia — -sobota —  g o d z in a  6 w ieczór —  
posiedzen ie  W ydziału S tow arzyszen ia  im . W ładysła­
w a Jagiełły .

21. gru dnia — wtorek — 7 '/% w ieczór posiedzen ie  
W ydziału S tow arzyszen ia  w oźnych  instytucyi fin an ­
sow ych.

21. grudnia —  wtorek — godzina  8 w ieczór p osie­
dzenie W ielkopolan.

24. grudnia —  piątek —  godzina 12 południe 

Wspólny op ła tek
członków  S tow arzyszeń „P, Z. N “.

Wstęp wolny

28. grudnia — wtorek — zebran ie  W ielkopolan.

31. grudnia —  piątek —  godzina  7 w ieczór

W ieczór S y lw e s t r o w y
z przedstawieniem amatorskiem

NADESŁANE.
Adwokat

C r. K A R O L  Ł E P K O W S K I

S y n d y k  „ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e  g o
ul. Poselska L. 9. Tel. Nr. 272 .

Radca cesarski

DR. M I E C Z Y S Ł A W  N A R T 0 W S K I  

KRAKÓW. PLAC SZC ZEPA Ń SK I L 2 

ORDYNUJE OD GODZINY 3 -  4 PO POŁUD NIU  

Te l Nr. 2 0 I5 /V III.

V N IV J ^ T łA « E l.  

C R A C O V I E N S I !



„ W A W E L " N r. 24.

r v f a n k n w i a I  RAJCIE I STARAJCIE SIĘ ABY WE WSZYSTKICH LOKALACH, DO iii i  11; i i i  u 
U M U l l l i U W l G !  KTÓRYCH UCZĘSZCZACIE, BYŁ ZAPRENUMEROWANY WASZ ORGAN » “ A W I i i L  .

i1
i

m s s i i i i i i i s i
F. BAŁABUSZYŃSKI w Krakowie ulica Szewska 10.
polecam: Bieliznę męską, damską i dziecięcą. — Bieliznę stołową, ręczniki i ścierki. Bieliznę na łóżka 
oraz kołdry. — Płótna i szyrtyngi. —  Wyprawy ślubne. —  Wyroby trykotowe, skarpetki i pończochy. 
....................................... Krawaty, spinki, chustki, szelki, halki, fartuszki i p a ra s o le ......................................

P. T. Członkom „P o I s k i e g o Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "  p r z y z n a j ę  
od wszystkich towarów 10% opustu za okazaniem legitymacyi. Legitymacye

m

Tan i ej nft wszędzie i

Znakomite ślna I
bieliznę stołową i wszelkie inne wyroby 
tkackie. Również silne materye na ubrania 
dla każdego stanu i na każdą porę roku 

poleca
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy 

pod opieką Najświętszej Rodziny 105

JÓZEFA JÓRASZA 
w Korczynie obok Krosna (Galicya).

Cenniki i próbki na żądanie darmo!

P f t L A R N i a  K A W Y

Rok założenia 1871.

M y S y
I V V W W V V S

pokca częściowo 
i hurtownie 

M M O f t  roy&ororoe gatunki

Krakowłk ł

7
Rawy palonej

:u l ,

najnowszym 
i najlepszym spo« 
sohemza pomocą

J"® * |#w i!,,!il“
k r a k ó w  ' P° cenach 

najniższych.

M. J A W O R N I C K I .

- - ARTYKUŁY - -
pisemne i galanteryjne

poleca 96

JANECZEK I ZIEMBICKI
Kraków, — Rynek główny I. 8. 
I we filii: plac Maryacki I. 2.

Lalki i zabawki dla dzieci.
Dla członków „P. Z. N.“ 10% opustu.

Magazyn nowości i bielizny
A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
K r a k ó w ,  ulica Floryańska I. 13.

poleca B1EL1ZNE męską białą i kolorową ze słjnną marką Ewa. BUCIKI 
oryginalne amerykańskie. KAPELUSZE i Cylindry z pierwszorzędnych fabryk. 
Rękawiczki praskie i angielskie. Kiawaty. Płaszcze gumowe. Peleryny. Roce 

i Pledy angielskie. Przybory do podróży.

94 C E N N I K I  D A R M O  i O P Ł A T N I E .
Członkom .Polskiego Żwiązku Narodowego" udzielamy przy zakupnie towarów 
za gotówkę za okazaniem legitymacyi 6% rabatu, z wyjątkiem kapeluszy 

i cylindrów Habiga, obuwia amerykańskiego i kaloszy rosyjskich.

Pr. M. Narfowskl.

Hygiena robotnicza
Do nabycia wszędzie. -  Cena 50 halerzy.

O

k d a je

5°
od w kłade

ii?
Procent liczy się od dnia następnego 

po złożeniu.
Z w ro t na każde żądanlę. v

Biuro o tw a rte  od 10-12 rano i od 6 -8  wieczór. 

Kraków —  Rynek gł. A .-Ę  L. 45. II. p, 
Telefonu Nr. 2024/VIIJ.

79
V. F. CERVENY & SYNOWIE

c. k. Nadworna fabryka instrumentów w Koniggratz (Czechy),
Skrzypce ze smyczkiem bez futerału %, % 
K. 1 */,. — , A ltów ki od K. 14. — do K. 130.

%, po K. 8. 9 10. 12.
M andoliny K. 15. — do 65. 
4. — do K. 240. G itary K. 18.

, 14. —, Skrzynki 
Cytry koncertowe 
do K. 150 -  NieK. 16. — do K. 200. — , Elegiczne — cytry K. 44. 

zrównane instrumenty' dęte: Kornety, Fliigelhorny, Trąby, A lthorny, Tenorhomy, Barytony, Waldhor 
ny, P rim horny, Cornony, Zug — Puzony z wentylami i Puzony wojskowy, Basy, Kontra—Basy, Ce 
sarskie— Basy, Instrumenta tornistrowe dla austr. obrony krajowej, Klarnety, Flety, Oboa a Fagoty it.d

0, k. Nadworna Fabryka instrumentów V. F. Cerveny & Synowie w Kfiniggratz (Czechy)

Na czasie! f |  Na czasie!

Juliusz Słowacki
i

Kardynał Puzyna
do nabycia wszędzie lub wprost 
w Sekretaryacie „P. Z. N.“ Kraków, 

Rynek główny 1, 45,

W ydawnictwa „Polskiego Związku Narodowego" w Krakowie.
1. „Polski Związek Narodowy*, jego cel, środki i znaczenie . 12 hal.
2. Przyjaciele drzewek • . >   30 hal.
3. „Przyjaźń krakowska" i jej dzieje . . . . . . . . .  30 hal.
4. Kobieta, jej kwestya, wpływ i znaczenie na polu pracy społecznej 40 hal.
5. Statut „Polskiego Związku Narodowego" , . . , ‘ , . . 20 hal.
6. Prusy i Polska  .............................................................30 hal
7. Klątwa. Prześliczny wiersz pisany przez Ł... w zamku Malborgskim 6 hal,
8. Juliusz Słowacki i Kardynał Puzyna............................ ....  , 20 ha).
9. Z krwawych dni. Męczeństwo bł. A. Boboli d. 16 maja 1857, 8 hal,

S k ła d  g łó w n y  w  księgarni G ebethnera i Ski.

Do nabycia wszędzie lub wprost w Sekretaryacie „P. Z N “ Kraków, Rynek gł. 45. Tel. nr. 2024/VIII.

Zakład artystyczno-kamieniarski i 
J ó z e f a  K u l e s z y

naprzeciw cmentarza w Krakowie posia­
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców w miej­
scu i na prowincyi. Telefon 795. 60-20-24

Zakład pogrzebowy
odznaczony krzyżem zasługi

JANA WOLNEGO
W KRAKOWIE, 

p l a c  S z c z e p a ń s k i  L. 2.
Dom własny.

TELEFON 331. TELEFON 331.

Firma Istnieje od roku 1866. Firma Istnieje od roku 1866.

Wł. T o m a s z e w s k i
Kraków, Rynek główny I. 16. (u wylofu ulicy Grodzkiej).

Wyroby porcelanowe wszelkiego rodzaju do użytku domowego. Ser­
wisy porcelanowe od najskromniejszych do najwykwintniejszych.

$Zkł0 Stołowe oraz artykuły szklane. Garnitury fajansowe do umywalni.
Wi e l k i  wybór  l amp stojących i wiszących, elektrycznych i naftowych. 

Srebro Christofla i wyroby Krupa z Bemeborf.
Członkowie „Polskiego Związku Narodowego" otrzymują zniżenia: 10% 
przy porcelanie, szkle i lampach. 15% przy wyrobach luksusowych.

5% prźyherbacie.
— - ; , $ $ $ ■-  / — ^    -

W Ę G L E
najtaniej w Krakowie

nabyć można

w Pyrekcyi „Unii p. Z. N.“
K R A K Ó W  R y n e k  g ł .  45 .  II. p.

! Nro: 2024/VIII.

WINA
N A  Ś W IĘ T A  OLA CZŁO NK Ó W  

„P. Z. N.“
! WSZELKIE ARTYKUŁY SPOŻYWCZE
po zniżonych oenąoli

za  o k a z a n ie m  leg jtyyn aey j 
sprzedaje

K. W0ŁK0W8KI, Rynek 42,

Wszystkich chętnych służenia celom „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NARODOW EGO" zapraszamy do prenu­

meraty „W aw e lu ",
„W A W E L "

wychodzi I-go i 15-go każdego miesiąca. Prenume­
ratę należy nadsyłać w prost do Redakcyi t Adrri- 
nistracyi „W aw e lu " Kraków, plac Szczepański 2.

Koncesyonowana
Szkoła  ta ń c ó w

OSKARA DOENINGA ul. Lubicz 13.
Wpisy codziennie dla członków „P. Z. N .“ 
ceny znacznie zniżone. f06)

fc ort mitrr tmor^ntfchł i

♦ 
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  <

M L E K O
k o n d e n s o w a n e

do nabycia
w „Unii p. Z. N.“

RyneK gł. 45.

♦ f♦
♦m
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦

U  p  Q  T A  I  Przy większym odbiorze rabat. Za zwrotem 8 pudełek
f  1 Ł  D  I  ■ «  I  próżnych u mnie kupionej pasty, daję 1 pudełko pasty

C  T ^  S ło n in ę , sm alec , p o w id ło , po leca
w  I 6525-s Handel towarów mieszanych

po 6, 10, 20, 40, hal. JÓZEFA FUNKE, KRAKÓW BRACKA 6.
Dla członLów „Polskiego Związku katodowego*' 37, od wszystkich lewarów.

Z am ów ien ie .
Do R edakcyi i  A d m in is tra c y i „W a w e lu "

KRAKÓW, pl. Szczepański 2. II. p.

Niniejszem zamawiam „Wawel" na kw arta ł......... , rok i  przesyłam
równocześnie prenumeratę w kwocie K. h. przekazem pocztowym.

Adres: Imię i  nazwisko
miejsce zamieszkania ..................................... . .....
ulica i  Nr. domu .............. ............ . ............ .... .....

UWAGA : Naleiy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyoląó i nalepić 
na korespondentkę 1 posłać do redakcyi.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Stefan Schwelchler. Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach.


